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Zakaz zjazdu Sokołów słow iańskicti.
T ow arzystw o  g i m n ^ e z n ,  Sokol p rask i zato- 

żo n e  w r  1862 postanow iło obchodzie uroczy 
25-letn ia rocznicę założenia T ow arzystw a i w  ty m  
<*lu uchw aliło  jeszcze w  r. 1886 urządzić  z ,azd  w zy- 
stk ich  Sokołów  słow iańskich. M yśl ta  przez wsz 
T ow arzystw a g im nastyczne słow iańskie p rzy ch y ln  
P o j ę t a ,  ro z trząsan a  b y ła  dość obszernie Przez 
^ a i te  p ism a polityczne i z m ałym  w yją tk iem  y
stkie p ism a pop iera ły  m yśl zjazdu. M a się rozum i 
te  m ów im y o p ism ach  politycznych  sIow .ansk.clg  
a n ic  p ism ach  n ieprzy jaznych , w  p .erw szym  rz ,d z .e  
n iem ieckich  po litycznych , zaw sze w ro p c h  w sz k m 
objawom  ży c ia  szczepów słow iańskich. Spraw y J 
om aw iały  tak że  p ism a po lityczne  polskie . n iek tó re  
n ie zachęcały  do w zięcia czynnego udziału  w  zjezdzie 
2 obaw y, że Po lacy  n ieodpow iedm em  zachow anie 
* y m k a ją c e m  z po litycznych  zap a try w ań  i  obecnością 
d ro g ic h  żyw iołów  m yśli polskiej, m og i }  J c 0 
żeni. Z ap a try w an ie  to  n ie  znalazło  zw olenników  
*  członkach  T ow arzystw  g im nastycznych  polskicn,
k tó rzy  m yśl z jazdu bardzo serdecznie p rzy ję  i, y
^ i a ł  bow iem  g im nastyków  praskich , znane im iona
Przewodców i ich zapatryw ania dawały rękojm ię,
Ze sp raw  om aw ianych  podczas zjazdu, po i y  
Pełnie u su n ię ta  będzie. Z  tego  założenia w ychodząc 
"Wszystkie T ow arzystw a  g im nastyczne po s ’ie z p r j  
dem  Sokoła lw ow skiego, k tó ry  p ierw szy  n a  zaprosze
nie odpow iedział p rzy rzek ły  w spółudział i o i
^ ie m y  m ia ła  pojaw ić się bardzo pow ażna 
ko łów  polskich n a  zjeździe w Z łotej P radze, a p rzy 
rzeczenie to  bardzo m ile przez Czechow było p rzy 
ję te . G d y  w reszcie p raw ie w szelkie przygo tow ania  
2 w ielk im  nak ładem  pien iężnym  uskuteczniono, spa a 
n iespodzian ie  ja k  g rom  z n ieba  zakaz c° o i 
ty c h  p u n k tó w  p rog ram u  przy jęcia, punktów  a y 
nych, ta k  że k o m ite t zjazd u rządzający  by ł zm uszony 
odw ołać zjazd, poddanie  się bow iem  w ym aganiom  
2akazu, odjęłoby w szelką u roczystą  cechę zja
O tern postanow ien iu  zaw iadom ił ko m ite t w szystk ie  
T ow arzystw a  g im nastyczne  słow iańskie następuj ącem

pism em : . . .  „ ,
B ra c ia  Soko ły ! C. k. D y rek c ja  policji w  P radze  

2ałatwiła ju ż  n a  dn iu  6. k w ie tn ia  1887 podanie z dn ia

24. m arca  b. r. o pozw olenie u rządzen ia  w szech sokol
skiej uroczystości. — Z akaza ła  b a n k ie tu  s tow arzy 
szeń sokolskich, zakazała  pochodu na  plac cwiczeń, 
ogran iczy ła  pow itan ie  gości n a  dw orcu kolejow ym , 
nak aza ła  festynow em u kom itetow i nak łon ić  tychże  
gości do ja k  najk ró tszego  poby tu , w yłączy ła  k roack ich  
Sokołów, acz i oni przecie są obyw atelam i rzeszy ra -  
kusk ie j, koniecznie w ym agała , aby  po w szystk ich  
schadzkach  i uroczystościach, członkow ie stow arzyszeń  
sokolskich, w racając  n a ty ch m ias t inaczej się przeb ie
ra li.   Z a spełn ien ie  ty c h  w szystk ich  nakazów  uczy 
niono nas odpow iedzialnym i.

T reść re sk ry p tu  z dn ia  6. k w ie tn ia  188 < r.
1. 4310, w  dziejach  sokolstw a i n a ro d u  czeskiego za 
iste  jedynego, spow odow ała W y d z ia ł p raskiego g im n a
stycznego T ow arzy stw a Sokoła do pow zięcia je d n o 
m yślnej uchw ały  n a  dniu  7. k w ie tn ia  b. r., że odstę
puje  od m yśli u roczystego  zjazdu, k tó ry  m iał być 
w  dn iach  25, 26, 27 i 28  czerw ca 1887 r. w szech 
sokolskiem  św iętem  i zarazem  zrzeka  się z ła tw y ch  
do pojęcia pow odów  w szelk ich  dalszych  środków  p ra 
w nych  z m ocy ustaw  m u przysługu jących , gdyż z do
tychczasow ych  usiłow ań w yniósł przekonanie , iż one 
b y ły b y  darem ne. P odp isany  k o m ite t festynow y, sk ła 
dający  się z członków  Sokoła p rask iego  i w szystk ich  
g im nastycznych  stow arzyszeń  sokolskich, p rzy ją ł tę  
siebie św iadom ą, sokolską a dosto jną uchw ałę  W y 
działu  do w iadom ości ze spokojem  i tern p rześw iad 
czeniem , że dozna ona  u  W aszy ch  M iłości i  w  całym  
narodzie  czeskim  silnego rozgłosu  i posłuchu.

S ku tk iem  tej w iadom ości uw ażam y za  pow inność 
zaznaczyć nasze stanow isko  w obec w szech b rac i so
kolskiej i całej publiczności. — C zynim y to  p rzed 
m iotow o i z zaparc iem  s ię , jak iego  w ym aga w ażność 
chw ili.

W  zakazie pochodu i w  ogran iczających  w aru n 
kach  za tw ierdzen ia  o sta tn ich  punk tów  festynow ego 
p ro g ram u  u p a tru jem y  g łębokie upokorzenie  naszej 
czci sokolskiej — naszej czci narodow ej.

N asza narodow a dum a w ręcz n am  niedozw ala, 
abyśm y podaw aniem  zażaleń  do tego  się p rzy czy n ia li, 
b y  to  upokorzen ie  jeszcze się w  to k u  in stan cy j po

w tarzało .
Z astępcy  nasi w n iezliczonych  u s tn y ch  i pise

m nych  op in iach  w y raża li zdanie, że w ykonan ie  roz
m aity ch  budow li i p rzygo tow ań  w ym aga czasu i p racy ,



niecierpiącej żadnej zwłoki; że dalej opóźnienie dania 
pozwolenia uczyniłoby wykonanie tych przygotowań 
technicznie niebożebnem, że wreszcie wszelkie odro
czenie terminu zjazdu jest ze względu na zapowie
dziany przyjazd amerykańskich Czechów nie do wy
konania.

Zastępcy nasi oświadczyli także, że już z przy
czyn technicznych, a zwłaszcza dla publicznego po
rządku jest wskazanem urządzić festyn z pochodem, 
gdy tymczasem prawie w ostatniej chwili zakazano 
nam pochodu. Władze dawno o tein wiedziały, że 
Sokolstwo w działaniu swem nigdy nie goniło za po
litycznymi celami, że z jego przyczyny druga naro
dowość nigdy nie była niepokojoną i że Sokolstwo 
jest drużyną siebie świadomą i zna karność.

Po usiłowaniach, któreśmy po tern wszystkiem 
czynili, a o których publicznie mówić nie wypada, 
musimy z przekonaniem przypuszczać, że zakaz po- 
licyjny 0 tak stanowczym i bezwzględnym tonie wy
dany był ze świadomością i po zaczerpnięciu zdania 
kół decydujących i że po odpowiedzi danej na znaną 
niemiecką interpelację w Radzie państwa nasze upra
wnione odwołania byłyby daremne. Sokolstwo, które 
w' minionych dobach spokojnych i burzliwych, dając 
dowody lojalnego czeskiego poddaństwa, we wzoro
wym porządku sławne uroczystości w Królewskiej 
Pradze odbywało, które i podczas publicznych nie- 
sokolskich pochodów, publiczny spokój utrzymywało 
i wówczas, gdy ani siła policji nie wystarczała, lub 
gdy w czasie pruskiego najazdu policji dla utrzym a
nia bezpieczeństwa nie było, temu Sokolstwu uwła
czać by musiało, gdyby miało odbyć uroczystość na 
rodzinnej ziemi czeskiej jak  gdyby pokryjomu.

Byłoby to gościom naszym nader nieprzyjemnem, 
gdyby Sokolstwo zmuszone było drogich braci swo
ich do skrócenia pobytu nakłaniać, jak gdyby jakie 
żywioły publicznemu spokojowi zagrażające. Byłoby 
to iście poniżającem, gdyby Sokolstwo wbrew wszel
kim prawom gościnności, nie śmiało witać Sokołów, 
którzy, acz także są poddanymi rakuskimi, przybyć 
mają z krajów w Radzie państwa niereprezentowa- 
nych. Pracowaliśmy wiernie i poczciwie i słuchaliśmy 
wszystkich życzliwych rad otwarcie i ochotnie. Je 
steśmy też przekonani, żeśmy nie dali najmniejszego 
powodu do policyjnego zakazu, możemy więc tylko 
wyrazić żal, że Królewska Praga, która była świad
kiem niezliczonych świetnych i podniosłych uroczy
stości narodowych, dziś nie może być świadkiem sła
wnej i dla wszystkich dostojnej wszechsokolskiej uro
czystości. Niech odpowiedzialność za moralne skutki 
i materjalne straty  Pragi i miast okolicznych spadnie 
na tych, którzy uniemożliwili tę uroczystość — my 
mamy niezachwianą pewność, licznymi dowodami 
przez Was popartą, że W asza mężna pierś Sokolska 
kryje w sobie też same uczucia, jakiemi się przy po
wzięciu uchwały na dniu 7. maja b. r. W ydział So
koła kierował i jakiemi się i podpisany komitet festy
nowy kieruje. Na zdar! Z festynowego komitetu zjazdu 
Sokolego w Pradze 1887.

Ze z żalem przyjęto u nas to pismo dodawać 
niepotrzebujemy, obiecywaliśmy bowiem sobie nie- 
tylko wiele przyjemności, ale jeszcze więcej korzyści

dla spraw Sokolskich. W  dalszym biegu sprawy za
interesował się nią poseł Rieger i Klub czeski, a na
wet wniesiono interpelację w Radzie państwa, a wszy
stkie pisma czeskie w bardzo umiarkowanym toni0 
wyrażają swój żal, Rada zaś miejska Pragi uchwalił01 
wyrazić ubolewanie nad zakazem. Prócz żalu wzbu
dziło w nas przysłane pismo dumę, iż z taką godnością 
Sokoł praski postąpił, a duch wiejący z pisma pcł' 
nego powagi najlepiej charakteryzuje wartość Sokoła, 
solidarność zaś całego narodu jaką otoczono Sokoła 

: sprawę dowodzi, że Sokoł czeski jest w całem zna
czeniu narodową, a nie polityczną instytucją. Zamiast 
Sokołów słowiańskich witali Czesi braci przybyłych 
z Ameryki, których przyjęcie opiszemy w następny© 
numerze pisma.

0 gimnastyce ze stanowiska estetyki
skreślił

Dr. Mirosław Tyrsz.
(Ciąg dalszy)

W  kierunku estetycznym, jak  też we wielu in
nych jest nauczanie p o c z ą t k u j ą c y c h  najtrudniej
sze i najważniejsze. Przy pierwszym skoku, przy 
pierwszym woltyżu, przy pierwszej postawie kładziemy 
podstawę jak  do niezgrabności i śmieszności, tak do 
piękności i kształtności przy każdym ruchu. Od szpe
tnych nawyczek początkowych nigdy się nie odzwy
czaisz. Z niewyczerpaną cierpliwością potrzeba tu wy
tykać, poprawiać, ciągle i ciągle powtarzać prawidła 
i na każdego ćwiczącego baczyć szczegółowo.

Zwłaszcza przy szermierce i zapasach otwiera 
się tu  wdzięczne i szerokie pole. Popatrzmy się na 
licznych naszych siermierzy jak  stoją bez wszelkiego 
wdzięku i sprężystości, wysadzają brzuch, nogi jakoby 
chrome zwracają do środka, opuszczają brodę na 
pierś, machają do tego niezgrabnie i przy każdem 
kryciu wychylają się na całą dal słoneczną z granic 
szermierczych; a spójrzmy na dwóch przeciwników 
prosto i prawidłowo naprzeciw siebie stojących, z tu
łowiem pionowym przy natarciu i przy kryciu nie- 
pochylonym z głową wzniesioną, z wzrokiem bystry© 
z cięciem krótkim, chyżem i jędrnem, z kryciem umie- 
jętnem, broń bez potrzeby na żadną stronę nieodchy- 
łających, krótko mówiąc, z ruchami wąskimi, dokła
dnymi i odpowiednymi — cóż to w istocie za boha
terski widok w porównaniu z owymi rycerzami o smu
tnej postaci, twardo i nieokrzesanie sieczącymi i z0 
szpetną rozwlekłością się kryjącymi.

Tak samo powinniśmy baczyć przy ćwiczeniach 
wolnych i rzędowych na prawidłowe trzymanie się 
ciała i na bezbłędne wykonanie wszelkich ruchów- 
Po każdym rzędzie ćwiczeń możemy wytknąć pokrótce 
spostrzeżone błędy; czasami to na wszystkich od
działywa.

Również atoli jest konieczną niezmordowana 
staranność ze strony nauczycieli przy ćwiczeniach nu 
wszelkich przyrządach; a w licznych zastępach niech 
każdy napomina każdego, wytyka spostrzeżone błędy- 
Tak zwolna we wszystkiem kroczy się do dosko
nałości.
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Sokoła r z e c z y w i ś c i e  d o s k o n a ł e g o  p)
Hisnay na pierw szy rzu t oka poznać, nie ty l o p 
<foych ćwiczeniach, ale po k a ż d y m  c h o c  y  J
P r o s t s z y m  r u c h u ,  po w ygóiow anjm  w ę 
i W a d l iw o ś c i  tegoż, z jaką wykonuje każdy wsiad 
fob wym yk. W yćw iczony gim nastyk powinien pr y 
P i e r w s z e j  próbie każdego ćwiczenia baczyc zaraz 
Ha zew nętrzną tegoż formę. Z tego poznamy w 
to p ie ń  w praw y jego, chociaż by nie wykonał natyc - 
miast ćwiczenia. Przyzwyczajenie zaś opanowywania 
°iała przy k a ż  d e m  początkowem usiłowaniu, zaist 
°Pfoci się wkrótce każdemu. Mięśnie tym  sPosob® 
Wszechstronniej w ruch wprowadzamy, rozwija y 
i hartujem y, ćwiczenia same tern pomys niej J* 
wiodą, im y ’prawidłowiej się przy nich -ch o w am y , 
a powiodą Się wkrótce W formie doskonal j. 
niech każdy wprawniejszy będzie wzorem dla po
czątkujących, a zwłaszcza nauczyciel dla ca g 
sfopu. Może ’się niekiedy to i owo ćwiczenie n ie u d a , 
Ha tern nie zależy. Atoli przy meudałem «  , 
HUch każdy powinien być co do zewnętrznej foimy

W W W 5tym  względzie nie powinno mieć miejsca 
= i,g te dążenie d o i f o s z y c h  stopni 

tzeniach, konieesnem  / " “" “ J 5 O dm ienić,
Przerabiać ćwiczenia lekkie, a p y nnłnda-
że w tej lekcji rozchodzi się g ^ n i e  °  jak  najuda^ 
tniejsze w ykonanie wszelkieh ćwiczeń. T aka to „6 s t  
t y c z , , ,  l e k c j a 11 będzie korzystną .  » ! " '»  
Jakaż to bowiem radość patrzeć na zastęp . y  
cały chociażby prosty, rząd cwlczen wykonuje ze 
z » p V , dfo»dnosPc i,  i wdziękiem. W ć m y  
dum , tylekroó w ytykaną, a w ty lu  b e ru n k ach  zgu 
b n , n .  pole użyteczne i urodzajne. Postawmy* obok 
tw yczajnych zawodów siły i zręczności także 1 ,
°dnówm y w tern znaczeniu „ z a w ó d y  p r ę  •
Teni zarówno uszlachetnim y całego cziowie a. 
znajmyż się tylko do prawdy, w tern bowiemi tylko 
polega poręka polepszenia! Pew na 
dzo w ielu rodakom przy publicznych w y s^ p .c l
Właściwą; w towarzystwach, w po l o z ^
wiek indziej nie przyczyniają s ę , •
*Wej korzyści i do czci narodu, który reprezentują.
Nie zm ieniajm y ją  na przesadną wymuskanosc lecz
U stąp m y  ją  świadomem poczuciem piękna i boha

^  T ^ t k C ,  a zarazem  każdy rodak m e e W y -  
szczegół ni a się doskonaleni ukształceniem  z6Wn^ Z*®“  
przy wszelkich wystąpieniach. Na ois *ac 
stycznych jest sposobność dania silnego o zca 
kierunku. Nie mamy tam  zdziczeć, lecz właśnie n ech 
każdy ruch, każdy zwyczaj, ba każda sprawa j ą 
Podejmujemy, dąży przy wszelkiej ^ew ym uszonosm
do u s z l a c h e t n i a n i a ;  wszystko co przedsiębierze-
nay, czyńm y na tern p o l u  w sposób zacny i k u  c z c i
H a r o d u s w e g o .  , .

Odpowiedność nie tylko ćwiczeń, ale i przyrzą
dów dotyczy. P rzytoczym y tylko parę przy ~ a ow.

Na niejednem  miejscu możemy obaczyc m nia 
z karkiem  do góry podniesionym. Było to kiedyś od- 
Powiedniem, a obecnie zaś stało sie rzeczą ezmys ną. 
^Voltyzowanie — w rzeczy samej najpiękniejszy 10-

dzaj ze wszystkich ćwiczeń — je s t,  ja k  wiadomo, 
francuskiego pochodzenia, a odbywało się początkowo 
na żywym koniu, tworząc część wyższej nauki jazdy. 
Później używano do ćwiczeń przygotowawczych w za
stępstwie żywego, konia wypchanego. Ćwiczenia były  
początkowo stosownie do tego przyrządu ułożone, 
a nikomu na myśl nie przyszło, by jedną nogą po 
nad kark wsiadał, ocknął by się bowiem obróconym 
do ty lu  konia. Obecnie zaś, gdzie z tego w yłączny 
powstał przyrząd gim nastyczny i takie bogactwo 
najdelikatniejszych ćwiczeń się rozwinęło, z których 
n. p. wszelkie koła w ym agają poziomej całości konia, 
było by zupełnie nieodpowiednem, gdyby się u trzy 
mał podniesiony kark, jak to  się w Niemczech bardzo 
często dzieje. Również tró jkątne kółka, zanadto gruby 
drążek, zanadto silne żerdzie poręczowe są nieodpo- 
wiednemi, na nich bowiem nie dało by się wiele 
pięknych ćwiczeń wykonać, lub by się zbytecznie 
je utrudniało. W  ogóle niech żaden przyrząd nie bę
dzie innym , jak  tylko celowi swemu odpowiadającym, 
niech nie będzie mocniejszym, aniżeli tego słusznie 
wym aga pewność i bezpieczeństwo. N iezgrabność 
przyrządu pociąga konsekw entnie za sobą niezgra
bność tego, co się na  nim  wykonuje. To samo odnosi 
się i do przyborów szermierczych. Przyłbica, k tó ra 
skronie ugniata, lub przy każdym  ruchu z głowy 
spada, niewygodne napierśniki, zbyt ciężkie pałasze 
z rękojeściam i zanadto grubem i lub niepraktycznie 
cieńkiemi, wszystko to u trudn ia szermierkę samą, od
biera ćwiczącym ochotę, w strzym uje postęp w nauce, 
i pociąga za sobą ową niezgrabność, o którejś my nad
m ienili poprzednio. Żadna oszczędność nie jes t b ar
dziej nie na miejscu, niż ta, k tóra na przyrządach 
skąpi. Na wszelkie zbytki, na m arne dekoracje zna- 
chodzi się zazwyczaj dość środków, dla przyrządów 
zaś, na których doskonałości i obfitości w kierunku 
naukow ym  zależy, są kieszenie puste, i nic nie szko
dzi, gdy przyrządy są niezgrabne, połam ane i nie do 
użytku, wreszcie nie dostaje najpotrzebniejszych rze
c z y ...,  bez których właśnie żadna racjonalna nauka, 
żaden wszechstronny i ładny rozwój ciała nie może 

j  się obejść.
Przyrządy rozstawiam y w m i e j s c o w o ś c i  do 

tego przeznaczonej. I  ta  niech będzie odpowiednią 
i do celu swego we wszystkiem  stosowną. J e s t  to też 
jednym  z tych  walnych powodów, z przyczyny któ
rych każde tow arzystw o powinno usiłować, by swój 
w ł a s n y  gm ach wystawiło.

Gmach ten  niech będzie, chociażby może pro
stym, ale o ile możności okazałym, i — gdzie w ogóle 
na to baczyć m o ż n a  — co do stylu swego czystym  
i w yraźnym . Niech każdy, kto go zoczy, a don wstąpi, 
natychm iast pozna, że je s t to cel jaw ny, w ażny, któ- 
mu je s t poświęconym : tęgość ducha, siła i męska 
piękność ciała. I  prostym i środkami da się wiele osią
gnąć. Dostojność bowiem i prawdziwa piękność za
wsze leżą bliżej prostoty, lecz nie jednostajności —
niż przepełnienia i przepychu.

Jeśli m am y sty l pewien polecić, a zarazem  do 
równej cechy naszych gmachów gim nastycznych się 
przyczynić, niech nim  będzie wszędzie s t y l  r e n e 
s a n s o w y ,  o ile możności w jego pierwotnej prosto-
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cie i jędrności. Renaissance bowiem, znaczy tyle co 
odrodzenie, — odrodzenie ducha greckiego zwłaszcza 
w umiejętnościach, i w budownictwie. Zarówno zaś 
i gimnastyka polega na odnowieniu greckich za
sad, co do wychowania człowieka, i oznacza tedy też 
renaissance tegoż ducha; boć równouprawnione bacze
nie na wychowanie cielesne jest w najpiękniejszem 
i w najdosłowniejszem tego słowa znaczeniu, odrodze
niem zdenerwowanego już społeczeństwa europejskiego. 
Styl ten niesprzeciwia się też jak n. p. gotycki no
woczesnym poglądom, przystaje w rzeczywistości do 
wszelkich potrzeb gmachu gimnastycznego, jest tedy 
w każdym względzie właściwym i odpowiednim.

Stylowi jednak nie śmie się sprzeciwić żadna 
chocby najprostsza ozdoba, tern mniej ogólnym zasa
dom, o których tu rozprawiamy. Powrócimy później 
do tej materji, tu już tylko nadmienimy, że liche 
ryciny krajobrazów, zamków, lub rozmaitych znako
mitości nie są wcale ozdobami sali gimnastycznej. 
Każdy dobry obraz nie jest odpowiednim... śmiesznem 
zaś jest rozwieszanie podobizn ludzi zresztą zasłużo
nych, lecz z wychowaniem fizycznem nie mających 
żadnego związku.

Piękną i wielce odpo więdną ozdobą są posągi 
i popiersia atletycznych postaci greckich, przynajmniej 
fotografij tych pięknych ciał niepowinno brakować 
w żadnym gmachu gimnastycznym, są i pozostaną 
one na zawsze najdoskonalszymi wzorami krzepkości 
i piękności cielesnej.

Dla sali gimnastycznej samej lepiej przystoją 
posągi; obrazy pozostawmy w szatni, w ogóle w miej
scowościach mniejszych. Uważajmy i m y ś l m y  w ogóle 
przy wszelkiem ozdabianiu, rozmieszczaniu i działaniu 
naszem. „W e w s z y s t k i e m  m y ś l  niech będzie 
w tym względzie hasłem naszym.

Odpowiednią , doniosłą i łatwo przystępną ozdobą 
są napisy ozdobnie skreślone na stosownych miej
scach rozmieszczone: wzdłuż gzymsu, nad słupami 
w trójkątach, między łukami i t. p. Tu należą prze- 
dewszystkiem krótkie uszlachetniające raźne hasła: 
Krzepkość! Mężność! Grzeczność! Szlachetność i t. p. 
A ważne prawidła męskiej i sokolskiej działalności: 
Nie odkładaj! Niezaniedbuj! Przeszkocz przełam, a nie 
podłaź i t. p.

Na czterech rogach w sali naprzeciw siebie le
żących zgodziłoby się skreślić poczwórne: pod wzglę
dem zdrowotnym, społecznym, obronnym i estetycznym, 
znaczenie i doniosłość gimnastyki. Odnośne napisy 
(„W  zdrowem ciele — zdrowa dusza!“ „Jeden za 
wszystkich — wszyscy za jednego!“ i t. p.). Godła, 
na obszerniejszych wolnych miejscach i zdobne freski 
byłyby stosownemi. (O. d. n.).

Przechadzki i wycieczki
w celach pedagogiczno-dydaktycznych

napisał 

-A-ixtoxii Urtimk.
nauczyciel w wielickiej szkole wydziałowej.

(Ciąg dalszy).

Nauczyciel uważać będzie podczas przechadzek, 
aby dzieci przychodziły czysto ubrane , um yte  i ucze

sane ; postawa i ruchy  ich niech będą  przyzwoite, 
rozmowy obyczajowe.

Nie bez wpływu zo s taną  wycieczki i d la  wycho
wania m oralno-relig ijnego.

Pozna przy sposobności wycieczek uczeń najle
piej jak  ludzie  p racu jąc  w rozm aitych  zawodach na
wzajem się w sp ie ra ją ,  j a k  jednos tk i  d la  dobra  ogółu 
sk ład a ją  w ofierze plony swych usiłowań, a przez to 
wyrobi się w nim  przekonanie , źe każdy człowiek 
zasługuje  na poważanie, jeże l i  ty lko do dobra całego 
społeczeństwa się przyczynia.

Obudzeniem zam iłow ania  do otaczającej przy
rody, doprowadzi nauczyciel do tego, że p rzestaną  
tępić  i dręczyć owady i rośliny, wybierać z gniazd 
ja jk a  i młode ptaki,  wyrządzać szkody po polach, 
sadach i lasach.

Nauczyciel w życiu szkolnem  zbyt rzadko styka 
się w sposób niewymuszony, swobodniejszy z dziećmi, 
b ra k  za tem  właściwego ze tkn ięc ia  między wychowawcą 
a  uczniem, k tóreby  owemu dało poznać dokładnie  
tegoż sposób m yślenia, p rzekonania ,  wyrażenia , obco
wania  z kolegami, a tem sam em  dozwoliło wniknąć 
głębiej w indywidualność każdego pojedyńczego ucznia- 

godzinach nauki nie dopnie celu tego nauczyciel; 
pauzy  zaś t rw a ją  znowu zbyt krótko i są tak  je d n o 
sta jne , że nie może się żadną  m ia rą  podczas nich 
wyrobić pewna bliższa styczność, pewien ko rzys tn ie j
szy wpływ wychowawcy na wychowanka. Na prze
chadzce lub wycieczce okazują  się uczniowie istotnie 
tak im i,  jak im i są w rzeczywistości, one za tem  przy
czyniają się do dokładniejszego poznania  osobistości 
pojedyńczych uczniów do należytego ocenienia  ich 
wartości m oralnej.

S ta ra l iśm y się do tąd  wykazać ja k ie  znaczenie 
m a ją  przechadzki i wycieczki w wychowaniu i naucza
niu, ja k ie  korzyści z nich spływ ają  dla in te le k tu a l 
nego, es te tycznego i m oralno-relig ijnego wychowania, 
je d n e m  słowem, o ile mogą się przyczyniać do h a r 
monijnego w ykształcenia  uczniów.

Zanim  p rzys tąp im y do części p rak tycznej om a
wianej kwestji, podam y zarys  h istoryczny  wycieczek 
pedagogicznych, zam ie rza jąc  w ten  sposób zaokrąglić  
część teore tyczną.

Już  hum aniśc i  XV. wieku polecają  młodzieży 
uczącej się ruch  i wycieczki po szerokim  świecie. 
V itto rino  F e l t re ,  M apheus Vegius i B ap t is ta  P la tina  
obok gry w piłkę za lecają  p rzechadzk i;  Yives obok 
ćwiczeń cia ła  dalsze p iesze pochody. Trotzendorf 
w G oldberg  na  Szlązku, uczeń i przyjaciel Melanch- 
tona , dwa razy  na  tydzień  odbywał p rzechadzk i  do 
Seiffenau w dolinie Katzbachu, aby wyścigami i ćwi
czeniam i cia ła  odświeżać i wzmacniać siły swych 
uczniów. T rzydz ies to le tn ia  wojna tam ę położyła w N iem
czech dalszym usiłowaniom w tym  kie runku . Przez 
długi czas świat w ykształcony w podróżach i wycie
czkach swych zw racał się na zachód ku  Holandji 
i I r a n c j i ,  od czasów zaś W incke lm anna  na południe. 
Górujący przeważnie  odcień sen tym enta lny  w poezji 
nie wpływał dodatnio w tej epoce na  osiągnięcie od
powiednich rezulta tów  z tych wycieczek. H a l le ra  po
ezja o Alpach, wpływ in te lek tua lny  Bodm era  i Brei- 
t in g e ra  a później przedew szystk iem  działalność Pe-
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stalozzego zwróciła Niemców również ku Szwajcarji. 
Bóthe, którego przyjaciele w S trasburgu  n a z y w a j  
pielgrzymem, położył wielkie w tej sprawie zas uc i. 
Opisy wycieczek jego , plastyczne przedstaw ienie  wę 
krówek w Turyngii,  H arcu, Szwajcarji i we Włoszech 
° % t y c h ,  tudzież  poetyczne obrazowanie wrazen ic 
Ul-ok i wpływ na  um ysł (W anderer, W anderers  Sturm- 
]ied, W andere rs  N achtlied , W anderers  G em utsru  e, 
Harzreise im W inter)  m usiały  oddziałać i korzys me 
wPłynąć n a  sprawę omawianą, tem bardzie j,  g y zwa 
^ m y ,  że Goethe był wielkim zwolennikiem i mi o- 
^aikiem system atycznego ćwiczenia cia a.
*ym wieku w rozmowach z Eckerm annem  przem aw iał 
Za zak ładam i gimnastycznymi, a "V iehoff wspomina,
Ze w dojrza łym  wieku ś l izga ł  się z tak iem  zami ow' 
niem, ze widok wschodzącego w pełn i ^  sięzyca z 
wał go przenosić w św ia t czarodziejski s jana. 
aietylko przyczynił się do rozbudzenia  zami ° 'vdl 
*  wędrówkach, lecz zarazem  wykazał i realne ko y- 
^ci z nich wynikające, odsłaniając  zarazem  
Poetyczną, co wywarło także i wpływ stanowczy na  
Wyzyskanie sprawy tak  ważnej w celu pedagogiczno- 
dydaktycznym. Pedagogiczną wartość wpływu■ J
w szerszym zakresie  na  rozwój umysłowy w jc 
Wykazał Rousseau, chociaż pewne p izep is j  i ui 
dzenia w tym  k ie runku  napotykam y juz u c u i 
1 w konwiktach Pijarów, zm ierzały  one je d n a k  p rze
ważnie tylko do osiągnienia  celu wychowania fizycznego 
Porządek czasu w ustaw ach  Konarskiego dla szkół 
g r o m a d z e n ia  X. X. Pijarów, p rzep isu je  iokcje tanca  
fechty, jeżdżenia  na koniu, p rzechadzki z p iofesoia  
Za miasto, w wakacje przechadzki w okolice dalsze
hiiasta, lub ćwiczenia gimnastyczne.

Basedow w p ism ach swych występował przeciw 
grzechom i błędom jednostronnego  i zmewiesciałego 
Wychowania. W zakładzie  jego w Desawie kierowa 
od 1 7 8 1 - 8 4  ćwiczeniami g im nastycznym i i wycieczka
mi Salzmann. W ogóle przyznać należy, iz we wszy
stkich zak ładach  filantropijnych sprawę tę  s ta iano  
Się prak tyczn ie  zastosować a przedew szystkiem  
W Schnepfeuthal. Wychowańców zak ładu  tego przygo- 
towywano stopniowo do znoszenia tiudow uzs J 
Wycieczki: co tydzień pod nadzoieiu  nauczycie a
Uczniowie m usieli odbyć pochód forsowny w uiocze 
okolice Turyngii. N astępn ie  puszczano się na  wy
cieczki, k tó re  trw ały  dzień, dwa lub k i lka  dni.

Prof, pedagogii Józef Roeckl, Dr. | ian  
Piotr)  w systemie policji medycznej i Hu e an w a^ 
krobiotyce gorąco polecali zaprow adzić  w za a ac 
Uaukowych przechadzki, wskazując na ich omos )

wpływ. , e
Podczas pobyto  st-ego w 1803 w B orgdorf  

U Pestalozzego zapoznał się z ćwiczeniami g im na
stycznymi P lam ann ,  właściciel zak ładu  wychowawczego 
W B erlin ie  (ks. B ism arck  uczniem tego zakładu), i za
prowadził je  u siebie jeszcze p rzed  wystąpieniem 
Jahna .  — T r ie se n ,  H arnisch i Ja h n  byli uczniami 
P lam anna. System atycznie  przeprowadzone ćwiczenia 
g im nastyczne i igrzyska, dalsze wycieczki w okolice 
Berlina, do Tempelhof, Schóneberg , C harlo t tenburg , 
Treptow i t. p., nas tępn ie  8— 14 dniowe podróże do 
Poczdamu, zwiedzanie fabryk, pola bitwy pod Kuneis-

dorf i t. d., przyczyniały się wielce do obudzenia  
zamiłowania w wędrówkach, pobudzając zarazem  inne 
zakłady wychowawcze do naśladowania . S a lzm anna  
a raczej Guts-M uthsa i P lam an n a  należy uważać za 
zwiastunów i poprzedników odrodzenia  się nauk i  g i 
mnastycznej w Niemczech. Podnieść należy tu  jed n ak  
z naciskiem, że główna zasługa  w tym  względzie n a 
leży się zakładom  prywatnym, pensjonatom, k tóre  od
dz ia ła ły  ja k  w wielu innych razach, dodatnio  na 
szkoły publiczne.

Jah n  dopiero s ta ł  się w Niemczech właściwym 
reform atorem  ćwiczeń g im nastycznych: on n ada ł  im 
znaczenie, że się tak  wyrażę, narodowe. Po tężny  wę
drownik, wiódł uczniów szkoły berlińskiej na p rz e 
chadzki i wycieczki, a miejsca g im nastyczne były za 
niego miejscem zebran ia  młodzieży bez różnicy u ro 
dzenia  i wykształcenia, przez co przyczynił się do 
rozbudzenia  w Niemczech poczucia jedności i posza
nowania wszystkich stanów. Pod jego przewodem s tu 
denci, artyści, młodzi lekarze, rzem ieśln icy , odbywali 
wycieczki do Pomorza, Rugii, nad  brzegi Haweli i m ie 
sięczną podróż w góry olbrzymie. W ycieczki R i t te ra  
miały przew ażnie  cha rak te r  realis tyczno-filantropijny, 
J a h n a  zaś romantyczno-narodowy. W ielki nacisk k ład ł  
na  zwiedzanie miejsc historycznych. Gorączkowe za 
jęc ie  się jed n ak  tą  sprawą musiało spowodować p rz e 
holowanie dobrych chęci i oddziałać n iekorzystn ie  
na osiągnięcie celu własnego, jak i  zak reś la ją  podobnym 
wycieczkom i podróżom. F rom ann  s łusznie  powiada, 
że młodzież ówczesna z a  w i e l e  dobrego w tej s p r a 
wie zdziała ła. Niejeden młodzieniec z gorączkowym 
pospiechem zwiedzał m iasta , przechodził z k ra ju  do 
k ra ju ,  a wkońcu nie mógł się poszczycić żadnym 
innym rezu l ta tam , ja k  chyba, że przebył tyle  a tyle  
mil „m it  Riinzel und  K notenstock“ . Stoiczny um ysł 
młodzieży p rzesiąkn ię ty  uawskróś ideam i i idea łam i, 
z których nie był w możności zdać sobie uależytej 
sprawy, nie zwracał uwagi na  piękność o tacza jące j  
przyrodv, na  dzieła  sztuki, na  ku ltu rę  i cywilizacją 
kraju , lecz porwany gorącem, a niewyraźnem  uczu
ciem miłości ojczyzny przedewszystkiem s ta ra ł  s ię
0 wzmocnienie i zahartowanie ciała, nie w zbogacając 
um ysłu  pewnym zasobem pozytywnych wiadomości. 
W każdym razie  młodzież wskutek tego n a b ie r a ła  
świadomości o własnej sile, zahartow ała  się i p rz y 
zwyczaiła do znoszenia  upału, zimna, słoty i rozm ai
tych dolegliwości, a p rzedewszystkiem  wzrosła w wa
runkach, wśród których każdy sam na siebie m u s ia ł  
liczyć, sam na  siebie się oglądać — jednein  słowem 
poznała  sz tukę  pom agania  sam em u sobie w potrzebie , 
k tó rą  Johannes  M uller nazywa sz tuką  wolnego oby
watela. Młodzież teu tońska  podówczas p rzeb ieg a ła  
z tak im  zapałem  wszersz i wzdłuż oswobodzonę od 
ja rz m a  napoleońskiego ojczyznę, aby się chcia ła  n a 
ocznie przekonać, czy isto tn ie  w żadnym  zak ą tk u  nie 
ukrywa się jeszcze znienawidzony wróg. W ystarczy 
nadmienić, że n iejaki Dr. Zober podczas wakacji
1 studjów. uniwersyteckich przebył pieszo 1600 mil 
niemieckich.

Uczniowie J a h n a  słowem, p ismem i czynem roz
wijali i utrzymywali dalej p rzekazaną  t radyc ją  wy-



c ieczek  i podróży g im nastycznych . Berlin  od czasu  
tego  s ta ł  s ię  dla nich k lasycznem  m iejscem .

W złotej epoce odrodzenia się  ćwiczeń g im n a
stycznych  obok Berlina w ielk ie  zas łu g i  po łożył W ro
cław. P ierw szy  B usching  w r. 1816 w „Sch lesische  
P rov in z ia lb la ttern “ w ezw ał nauczycie li  w gorącej ode
zw ie  do urządzania  wycieczek, zwracając uwagę na 
piękność okolic Szlązka. Poparł go znakom ity  pedagog  
W ilhelm  Harnisch w „Schulrat an der Oder“. Harnisch  
s ta ł  s ię  doradcą, duszą  i k ierownikiem  wrocławskiego  
stow arzyszenia  g im nastycznego , a radą i przykładem  
przyczyniając s ię  do jeg o  rozwoju, stara ł s ię  połączyć  
p ed agogiczną teorją i praktyką w harmonijną całość.

(D. c. n.) .

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

N a posiedzeniu ostatniem  W ydziału, poruszoną zo
s ta ła  spraw a w ielkiej doniosłości dla g im nastyki w k ra ju  
naszym, a mianowicie spraw a urządzenia kursu dla chcą 
cych się w ykształcić na nauczycieli tej um iejętności. W ia 
domo, że jedną z głównych przeszkód rozwoju filij Tow a
rzystw a je s t  b rak  nauczycieli fachowych, którzyby byli 
zdolni kierow ać zakładem , jeśli zatem  myśl poruszona zo
stan ie  zrealizow aną, a o ozem w ątpić nie należy, naten
czas ta  niedogodność w znacznej m ierze będzie usuniętą. 
N a raz ie  poruczono D r. Krówczyńskiemu, D r. Józefow i 
M eronowiczowi, D r. Łuczkiew iezow i i D urskiem u, aby 
spraw ę tę  rozpa trzy li i na najbliższem  posiedzeniu przed
łożyli odpowiedne wnioski

Robota koło wyprawy zew nętrznej raźn ie  postępuje. 
F ro n t od u licy Zim orowicza już ukończony przedstaw ia 
się ładnie i gmach nasz zaliczyć w ypada do okazalszych 
budynków. N a samym szczycie wznosi się w iększych roz
m iarów Sokoł, zryw ający się do lotu, poniżej zaś mono
gram u Tow arzystw a um ieszczony n ap is : „M ens sana in 
corpore sano“ w skazuje cel budynku.

W  przyjęciu  a rcy k sięd a  R udolfa uczestniczyło choć 
n ie urzędowo, Tow arzystw o nasze. Członkom należącym 
do s tra ż y  obyw atelskiej, powierzono m iejsca najtrudn iejsze , 
a  pochwała, ja k a  przypadła straży  w ogóle, świadczy, iż 
z zadan ia tego w yw iązali się należycie, a korowód z po
chodniami ułożony i prowadzony przez członków grona 
nauczycielskiego, w ypadł także ku powszechnemu za d o 
woleniu.

W  celu uporządkow ania sali uchwalono p rzerw ać 
ćwiczenia od 15. do końca lipca.

+
.1 u u I) e li i c k  i.

Z m arły  w m aju ś. p. J a n  D ęb ick i, u rodził się dnia 
14. m aja 1823 we Lwowie z ojca S tanisław a, u rzędn ika 
M ag istra tu  lw owskiego i M aryanny ze Szczygielskich. 
W  3cim roku życia u trac ił ojca, a opiekunowie ta k  po 
macoszemu spraw ow ali opiekę, że ze znaczniejszych posia
dłości otrzym anych po ojcu bardzo nie wiele pozostało. 
M usiał więc zaw czasu przeb ijać  się przez św iat o w ła
snych siłach. Ukończywszy w r. 1845 gim nazjum  i filo
zofię zapisał się na w ydział praw niczy we lwowskim U ni
w ersytecie. Rok 1848 zasta ł go na ławach uniw ersyteckich, 
a  gdy poczęto formować gw ardję narodową był jednym  
z pierw szych, k tó rzy  zaciągnęli się w jej szereg i i nale
ża ł tam że aż do rozw iązania, dosłużywszy się stopnia 
porucznika, a w końcu naw et kap itana . W  r. 1849 skoń 
czył studja uniw ersyteckie, a w r. 1850 złożył egzam in

sędziowski z zamiarem w stąp ien ia  do służby rządowej* 
k tó rą  w kró tce dla znanych, a bardzo niem iłych wówczas 
stosunków  porzucić m usiał. P ozosta jąc  pod czujną kontrolą 
w ładzy policyjnej, gdy po odbyciu u niego rew iz ji domo
wej znalazła po lic ja  „Dziady*1 M ickiewicza, k tó re  natych
m iast skonfiskowano, zosta ł na drugi dzień ś. p. J an 
przed  kom isję poborową w ojskow ą staw iony i gdyby nie 
świadectwo z egzam inu sędziow skiego, byłyby go „kam a
sze “ nie minęły. W  r . 1851 został ś p. D ębicki p rz y ję ć  
do służby rządowej i spraw ow ał ju s ty c ja rja t przez kilka
naście miesięcy, nie w idząc jed n ak  widoków dla siebie 
w te j służbie, jako  politycznie podejrzany, zrezygnował 
z posady i pośw ięcił się służbie gospodarczej, a zdawszy 
odpowiedni egzam in, objął jak o  fachowo wykształcony 
leśnik i agronom za rząd  dóbr Toporowszczyzny u księcia 
de L igne, nie zabaw ił jednak  długo w tym zawodzie, 
a powodem tego był wcale dw uznaczny n ieraz  stosunek 
dworu do byłych poddanych i na odw rót. W  r. 1855 za- 

j  pisał się do k an celarji adw okackiej ś. p. D ra  Rayskiego,
| w r. 1858 zaś przeniósł się do kancelarji adw okata Dra- 

F ranciszka Smolki, u k tórego  pozostaw ał do r. 1861. ^ a  
poradą i w skutek  poparcia p. Smolki uzyskał w r. 1861 
nowo utworzony n o ta rja t w Lubaczow ie, na którym  pozo- 

j  staw ał do r. 1872. W  r . 1863 b rał udzia ł w powstaniu 
popierając spraw ę narodową pieniądzm i i osobistym i wpły
wami z narażeniem  się na s tra tę  urzędu. W  r. 1872 
przeniósł się jako  no tarjusz do Sądowej W iszni, a w r. 
1877 w tymże charak te rze  do Kołom yi. Poniew aż zmarły 
znał b iedę wcale z bliska, gdyż walczył z nią od lat 
najm łodszych przez w iele la t, przeto m iał współczucie, 
z biednymi dzielił się osta tn im  groszem . Z a czasów roz- 
wielm ożnienia się lichwy w yrw ał niejednego chłopa ze 
szponów lichw iarskich, gdyż nie poprzestaw ał ja k  nie
jeden ówczesny no tarjusz  na stw ierdzeniu  podanych faktów, 
ale s ta ra ł się by nie wyzyskano chłopa, i żaden interes 
etycznie nieczysty nie wyszedł z jego kancelarji P °  
zap r owadzeniu autonom ii b rał czynny udział w Radzie 
gmi nnej i W ydziale powiatowym , nie było te ż  żadnego 
to w arzy stw a  o celach hum anitarnych, do k tóregoby ś. P- 
D ębicki nie należał. T ow arzystw a „ J u trz e n k a 11 garncar
sk ie , d ram atyczne sceny polskiej i wiele innych miały 
w nim  dzielnego  p ro tek to ra interesów  swych, kasyno 
m ieszczańskie zaś przyprow adził do należytego życia nie 
szczędząc pracy  i trudów  jako prezes. Gdy w r. 1884 
poruszył p. K robicki między tu te jsz ą  m łodzieżą myśl za
łożen ia T ow arzystw a gim nastycznego był ś. p. D ębicki 
jednym  z pierw szych, k tó r  y gorąco popierał pro jek ta p- 
Krobickiego, a w ybrany na pierw szem  W alnem  Z grom a
dzeniu jednom yślnie prezesem , przewodniczył Tow arzystwu 
p rzez dwa la ta  i był ideałem  prezesa, gdyż pomimo po
deszłego w ie k u , uczęszczał przykładnie na ćwiczenia,

[ a będąc rzeźkim  i k rzepk ich  sił, robił nie ty lko podczas 
wolnych ćwiczeń w szelkie ruchy i zw roty, ale nadto na 
przyrządach wykonywał wiele ćwiczeń. P rzy tem  dbał także 
i o m ajątkow ą stronę Tow arzystw a, a zw ołując w miarę 
potrzeb posiedzenia W ydziału, k ierow ał niezm ordowanie 
obradami i jem u przew ażnie ma Tow arzystw o do zaw dzię
czenia, że w czasie dw uletniego is tn ien ia  spraw iło sobie 
ciążki i n iek tóre przybory gim nastyczne, a  nadto uzbie
rało koło trz y s ta  zł. funduszu rezerw ow ego, jako  k a
p ita ł zakładowy na w łasną c h a tę ; n ie ty lko  członkowie 
Sokoła, ale w ogóle cała m łodzież m iała w ś. p. D ębi
ckim prawdziwego przyjaciela , gdyż nieboszczyk p rzygar
n ia ł do siebie całą m łodzież i nie opuścił żadnej sposo
bności, gdzie mógł z m łodzieżą porozm aw iać; g an ił przy- 
tem  serw ilizm  i uganianie się za k a r je rą , w pajając p ra
wdziwe cnoty obywatelskie. Z m a rły  ożenił się w r. 1852, 
m iał 5 synów, z których K azim ierz p rak tykow ał w K oło
myi jako  dypl. w eterynarz , a będąc silnie zbudowany ro
kował w ielkie nadzieje dla tu te jszego  Sokoła. Tam tego 
jed n ak  roku zm arł nagle w 25 roku życia i to była 
p ierw sza s tra ta , ja k ą  tu te jsz y  Sokoł poniósł. S tra tę  tę, 
odczuło Tow arzystwo, gdyż po śm ierci ś. p. K azim ierza 
osłabł ruch Tow arzystw a znacznie.
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N a  w i a d o m o ś ć  o ś m i e r c i  p r e z e s a  D ę b ic f c ie g o  p o i a -  
Szy ło  s i e  c a l e  m i a s t o ,  b a r d z o  w i e l e  m i e s z k a ń c ó w  o d c z u w a ło  
s t r a t ę  z n a j o m e g o ,  p r z y j a c i e l a  l u b  d o b r o c z y ń c y .  .
w y s z l i  z  r ó w n o w a g i  u c z u ć  s ł y s z ą c  o ś m i e r c i  D ę b i c k i e g o  
S d y ż  p o p r z e d n i e g o  d n i a  w i d z i a n o  g o  w e s o  e g o  
z ^ ro w e ffo .

Sokoł tu te js z y  zeb ra ł się na  w ezw anie 
P- C zubatego  z a ra z  w  dzień śm ierc i na  n a ia  * nP7ac ia 
Za>arłemu o s ta tn ią  p rzy s łu g ę , tu  po zaznaczen i . „,a .
żalu p rzez  p o w stan ie  zgrom adzonych na  posie nqn;seni:
lono z łożyć  n a  g ro b ie  n ieboszczyka w ieniec <̂  
"Z asłużonem u P re z e so w i —  Sokoł K o o m y js  ' 
ten był n iesiony  p rzez  członków  W ydzia łu  pp. D a f ld n e

C zu batego  i  S ido row ie* .. C .  do 
Ulowy n ad  g robem  n ieboszczyka m e zapac a -p ii!
albowiem w ik a ry  przy  tu te jszy m  koście e a . .
? i e w i c z ,  k t ó r y  m i a ł  p r o w a d z i ć  z w ł o k i  . D ę b i c k ą g o  n  
c u i e n t a r z ,  p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  o d n o ś n e  p r z e p i s y  . >
o ś w i a d c z y ł  j e d n e m u  z  c z ł o n k ó w  S o k o ł a ,  i z  g  H  ; k a _
o d w a ż y ł  m i e ć  m o w ę  t o  o n  n i e d o k o ń c z y w s z y  
Płańskich b e z  w z g l ę d u  n a  t r e ś ć  m o w y  p o r z u c i  o b r z ę  p

8 r Z e b ° P o g r z e b  D ę b i c k i e g o  o d b y ł  s i ę  w  o l e d z i e l ę  o g o d m -  
u ie  4 t e j  p o p o ł u d n i u .  P o g o d a  s p r z y j a ł a ,  a  w i ę c  k o r z y s t a j ą  
z  W o ln e g o  c z a s u  n i e d z i e l n e g o ,  j u ż  od  3 c  e j  g o d z i n y ^  
S a ły  k i l k u t y s i ę c z n e  t ł u m y  R y n e k  p r s e d  d o m e m  w k t ó r y m  
*■ P. D ę b i c k i e g o  z w ł o k i  l e ż a ł y .  Z w ł o k i  P ^ w a d z i ł  w s p o ^  
u m i a n y  j u ż  k s  S z e l i g i e w i c z  z  d w o m a  r u s k i m i  w i k a i j u  

Sfami, g d y ż  r e s z t a  d u c h o w i e ń s t w a  b y ł a e d  
sj a c h  w  p o b l i s k i e j  o s a d z i e  n i e m i e c k i e j  „ i  a i  ń i e s io n o
t r u m n ą  n i e s i o n o  w i e n i e c  o d  S o k o ł a ,  z a  y m  * T  v 
W ie n ie c  o d  a d w o k a t ó w ,  k a s y n a  m i e s z c z a ń s k i e g o ,  
s t w a  g a r n c a r s k i e g o  „ J u t r z e n k i " ,  „  o z in y  
A n a l n e g o  t o w a r z y s t w a  d r a m a t y c z n e g o  podI d y r e k q ,  A .  
B e n z y .  Z w ł o k i  z a m k n i ę t e  w  m e t a l o w e j  t r u m n i e ^  n i e  
c z ł o n k o w i e  S o k o ł a  n a p r z e m i a n  z  r o i e s z c z a n s t w e m  i  r e s z t ą  
U i ło d z ie ż y ,  n a  k a r a w a n i e  z a ś  z a w i e s z o n o  1 /  w i e ń c ó w  od  

P r z y j a c i ó ł  i  z n a j o m y c h  n i e b o s z c z y k a .
P o  o d p r a w i o n y c h  e g z e k w i a c h  w  k o ś c i e l e  h  , P 

c z a s  k t ó r e g o  ks .  S z e l i g i e w i c z  zn a la z ł s i ę  n i e z  y t  \ \ z o r o \ \  , 
g d y ż  z n i e c i e r p l i w i o n y  ś p i e w e m  c h ó r u ,  k t ó r y  ś p i e w a ł  l u s k . e  
- W i c z n a j a  P a m i a t “  k r z y c z a ł :  „ c i c h o  tam * , w y n i s z y  p
c h ó d  pogrzebow y w  p i e r w o t n y m  p o r z ą d k u .  P o  u k ° ÓCf ° nJ ' “
c e r e m i o n i a c h  k o ś c i e l n y c h  w y g ł o s i ł  n a d  grobem_ t u t e j s z y  
W i k a r y  r u s k i  k s  D o b r o w o l s k i  m o w ę ,  s t r e s z c z a j ą c  z y c  
i  z a s ł u g i  ś .  p.  D ę b i c k i e g o .  P o t e m  p r z e m ó w i ł  (po  o d e j ś c i a  
księży) B a e k e r ,  i n ż y n i e r ,  i m i e n i e m  k a s y n a  m i e s z c z a ń s k i e *  , 
a  w  k o ń c u  d o r z u c i ł  w  k r ó t k i m ,  a l e  p i ę k n e m  p r z e m ó w i e n i u  
t u t e j s z y  p r o f e s o r  g i m n a z j a l n y  p. M a r d y r o s i e w i c z ,  k i l k a  

s ł ó w  p o ż e g n a l n y c h  i m i e n i e m  m ł o d z i e ż y .
N iech  Mu ziem ia  le k k ą  b ęd z ie !

U ryw ki hygieniczne.
0  h yg ien iczn em  z n a c z e n iu  św ia l ła  s ło n e c z n e g o .

I j f f e l m a n n  w  r o z p r a w i e  p o d  n a p i s e m  „  y j  a
( M e h r  L i c h t )  r o z b i e r a j ą c  w p ł y w  ś w i a t ł a  s ł o ń  g  
» « i .  p , * J P ™ i n .  d o ś w i a d c z e n i a
z e  s ł o n c e  p o w i ę k s z a  w r a ż l i w o ś ć  n e  .
m i ę ś n i ,  p o b u d z a  p r z e m i a n ę  u s t r o j u ,  p r z y s p i e s z a  o ’
P o w i ę k s z a  i l o ś ć  p r z y s w o j o n e g o  t l e n u  i  w y  j1 ™  t | „ J n s „ e 
W ę g l o w e g o .  P r ó c z  t e g o  n i e  j e s t  o n o  b e z  w p  y n n e .0 !
a  c o d z i e n n e  d o ś w i a d c z e n i e  p o t w i e r d z a ,  ż e  w  ni 
d n y c h  j e s t e ś m y  w e s e l s i  i  s w o b o d n i e j s i ,  a n i z e  i  w 
s ł o t n y c h  i m g l i s t y c h  u s p o s a b i a j ą c y c h  d °  z a  un iy ,  <
s t a n y  z n o w u  w p ł y w a j ą  r o z m a i c i e  n a  f a n  c je  
W r e s z c i e  ś w i a t ł o  p r z e z  c h e m i c z n e  d z i a ł a n i e  p i  o n n e  
d z i a ł a  k o r z y s t n i e  n a  p o w i e t r z e ,  b o  j e  o c z y s z c z a .

0  a lkoholiźm ie.  N a d u ż y c i e  n a p o j ó w  w y s k o k o w y c h  
i  n i e p o w e t o w a n e  s z k o d y  s t ą d  w y p ł y w a j ą c e ,  z m u s i  y  n ie  
k t ó r e  r z ą d y  d o  w p r o w a d z e n i a  k a r  z a  p i j a ń s tw o ,^  l e  
n i e w ą t p l i w i e  d o b r o c z y n n i e  w p ł y w a j ą ,  b o  z m n i e j s z a - j ą  o p i l 
s t w o .  ż e  t a k  r z e c z y w i ś c i e  s i ę  r z e c z y  m a j ą  w y k a z u j e  L a m -

mer porównując otrzymane rezu lta ty  w krajach, w k tó 
rych kara  za opilstwo jest ustanowioną z D anią , w k tórej 
takie prawo nieobowiązuje. Od r. 1860 do 1880 wzrosła 
liczba szynków w D anii z 3.492 na 10.105, temu zwię
kszeniu odpowiada wzrost leczonych w szpitalach, z po
wodu zatrucia wyskokiem i podczas, gdy w r. 1871 le 
czono 2 — 4 procent wszystkich chorych w szpitalu w r. 
1875. wynosił procent 5 — 6, a 1880 6 — 7°/0. i n k  samo 
wzrosła śmiertelność, albowiem w r. 1871 stwierdzono na 
100 pacientów 6*5 zmarłych z powodu opilstwa, w 1875 
8 3, a w r 1880. 10 0. Cyfry przytoczone przez au to ra  
wykazują, że liczba samobójstw rośnie z każdym rokiem 
z powodu opilstwa, a cyfry te  są następujące. Na 1000 
samobójstw stwierdzono od r. 1835— 1844 jako przyczynę 
samobójstwa 154 razy, od 1845— 1855 razy  175, od 
^ 5 6  — 1865 razy 265, od r. 1 8 6 6 -  1870 razy  324, a od 
r. 1874— 1875 razy 362. Że wprowadzenie monopolu 
jest bardzo korzystne, świadczą następujące liczby, w Chri- 
stiansaud przed wprowadzeniem monopolu wyszynkowano 
42.874 litrów wódki, a w r. 1883 już^ tylko 20 655.
W  Bergen w 1877 wynosiła ilość zużytej wódki 280 .000  
litrów, "a  w roku 1882 litrów 235.000. W  Gottenburgu  
ilość ukaranych za opilstwo wynosiła w r. 1885 osób 
3431, w r. 1875 osób 2490, a w 1880 osób 2001.

Co w pływ a  szkodliw ie  na zdrow ie ludzi z a m ie s z k u 
jących  now ow ybudow ane dom y. Dr. Hiillmann z a s ta n a 
wiając się nad tym przedmiotem, przychodzi do tego p rz e 
konania, że istnieje pod tym względem w zapatrywaniach 
pewna przesada, ale niewątpliwie zamieszkiwanie śwjeżo 
wybudowanych domów je s t  szkodliwe, a mianowicie dom 
nowowybudowany zawiera więcej wody, a przezto w enty
lacja przez ściany je s t  zniesiona lub utrudniona, skutkiem 
tego oddechają mieszkańce wilgotnem i zgniłymi gazami 
przesiąkniętem powietrzem, a  w następstwie tego je s t  
upośledzone wytwarzanie się krwi a  i skłonność^ do zapa
dania na choroby zaraźliwe się powiększa, które w no
wych nie wysuszonych domach, jakoteż w mieszkaniach 
piwnicznych częściej i groźniej występują. Mieszkańce 
takich domów zapadają częściej na choroby wynikające 
z przeziębień i wiele przypadków Kktarów dróg oddecho
wych, reumatyzmów i cierpień nerkowych co do zawczesnego 
zajęcia domów nowowybudowanych odnieść należy. Zda
niem autora nie chroni od tych cho rób oznaczenie czasu 
w jakim można dom zamieszkać, a upatrując jako przy- 
przyczynę złego b rak  wentylacji przez ściany, żąda aby 
każdy dom nowy miał sz tuczną wetylację.

Prof. Krause: W sp raw ie  p rze c ią ż e n ia  uczn iów .  
(B adanie  f iz jo lo g ic z n e ) .  Pod tym ty tu łem  profesor ge- 

I  tyngski ogłasza a r tyku ł pod względem hygienicznym i pe- 
| dagogiczuym bardzo ciekawy; a jakko lw iek  au tor  ma na 

względzie tylko szkoły niemieckie, przecież uważamy za 
stosowne zapoznać z jego treścią  czytelników naszych, 
ponieważ wskazówki te „m ata tis  m untandis" mogą mieć
znaczenie ogólne.

Chłopiec niemiecki —  powiada K . —  wstępujący 
do szkoły uczyć się musi nasamprzód milczenia i siedze
nia spokojnie. Następnie przez la t  10 po 6 godzin d z ien 
nie w szkole, a nadto przez 3 — 4 godzin w domu, a ftięc 
średnio przez 10 godzin dziennie, zajmuje się głównie 
rozwikłaniem gmatwaniu językowych. Następstwem tego 
zajęcia w okresie rozwojowym je s t  p rze ros t  mózgu i na
wał krwi do niego, nieczynuość mięśni i upośledzenie 
delikatniejszych fnnkcyj zmysłowych. Ręce w skutek wy
łącznego używania ich do pisania s ta  wszy się niezgiabnemi, 
w sali sekcyjnej zrazu zaledwie są w stanie nawlec igłę 
lub zrobić węzeł. Oczy używane do czytania złego d iuku, 
sta ją  się krótkowzrocznemi. O wiele gorszą jeszcze jes t 
u t ra ta  zdolności spostrzegawczej, nieodłączna od nienale
żytego używania najważniejszych organów zmysłowych.

Powiadają niektórzy, że uczniowie wcale nie są 
przeciążeni; jeże li  to prawda, dlaczego z każdym  rokiem 
życie, pobyt ich w szkole staje się dla nich nieznośniej
szym'. Dzieje się to nie wyłącznie z powodu wielkiej i lo 
ści godzin, lecz głównie z powodu przymusu zajmowania



się^ ciągłego przedm iotam i, k tó re  dla nich powabu nie 
m ają; in stynk t bowiem powiada uczniom, że cała masa 
rzeczy nagrom adzona w ich pamięci nie zda im się na 
nic w życiu późniejszym. Jedynem , co pobyt w szkole 
w ostatnich la tach czyni znośnym, je s t  nadzieja uw olnie
nia się od przymusu, i widok, że nastan ie  czas. w k tó 
rym każdy zdoła pracować w tem, co go zajmuje.

U tra ta  zdolności spostrzegaw czej n araża  na szkodę 
najw iększą przyszłego medyka, k tóry  na wszechnicy zdol
ności te j na nowo nabywać musi A le nie je s t ona obo
ję tn ą  i dla teologa, prawnika, filologa. D la nich pewien 
stopień ogólnego w ykształcenia przyrodniczego bardziej 
j e s t  potrzebny, aniżeli dla medyka. Tyczy się to  ta k że  
gim nazjów, realnych szkól żeńskich, i to nie tylko n ie 
mieckich, ale wszystkich krajów  cywilizowanych. Je że li 
daw niej znajomość łaciny stanow iła główną i konieczną 
podstawę w ykształcenia, to obecnie nierównie w ażniejszą 
je s t  znajomość języka francuskiego i angielskiego. Ż ąd a
nie to  K . sam nazywa muzyką p rzysz ło śc i; na te raz  ro z 
chodzi się o dwtfe zasady fizjologiczne, na których nauka 
szkolna opierać się winna.

P ierw szą  zasadą je s t  uczenie się w pewnej kolei, 
a nie równocześnie T ak  ja k  człowiek dorosły, uznający 
potrzebę w yuczenia się jakiegoś języka, poświęca pewien 
okres czasu w yłącznie tem u językow i, ta k  i w szkole 
wypada uczyć n. p przez 4 la ta  łaciny, przez rok g rek i, 
p rzez 3 la ta  francuskiego, a przez 2 angielskiego ję zy k a ; 
resz tę  czasu należy poświęcić przedm iotom  pobocznym 
oraz pow tarzaniu języków, k tóre się ju ż  umie, a wreszcie 
naukom przyrodniczym , k tó re  stosownie wyłożone, służą 
więcej do w ytchnienia.

D ru g ą  zasadą je s t ograniczenie liczby uczniów 
w klasach. Z am iast 40 winno być w klasie ty lko 20 
uczniów ; w iększej liczbie żaden pedagog, choćby najdo- 
świadczeńszy, nie podoła. K oszta  nie byłyby znacznie 
w iększe. Najw ięcej kosztu ją  szkoły hygienicznie zbudo
wane, urządzone i utrzym ane. A le szkoły te  i  ta k  is tn ie ją ; 
p łace nauczycielskie w obec wydatków tych są bardzo 
nieznaczne. Obecnie w szkole w ykłada się 6 godzin dzien 
nie, można a to li w ykładać w nich przez 12 godzin d z ien 
nie, jeże li w entylacja będzie należytą. Nauczyciel, m ający 
w k lasie  20 uczniów, w nierównie krótszym  czasie posu
nie ich naprzód, zadan ia  domowe staną  się zbytecznem i, 
a  pozostanie jeszcze dość czasu dla przedm iotów  pobo
cznych i ćw iczeń cielesnych, a nauczyciel uwolniony od 
popraw ienia zadań, więcej poświęci czasu na wyrobienie 
sobie w ykładu pięknego, przez co znów zyskałaby mło
dzież, albowiem sty l początkującego nie postępuje w skutek 
popraw ienia mu zadania pisemnego, lecz postępuje w m iarę 
tego, co uczeń czyta, a bardziej jeszcze w m iarę, jak im  
wykładom się przysłuchuje.

D zieci mogą jadać o każdym  czasie, a więc i o k a 
żdym czasie w szkole pojawiać się m ogą; ośw ietlenie zaś 
elek tryczne w przyszłości umożebni korzystanie z godzin 
w ieczornych. N a te ra z  w ystarczałoby podwojenie liczby 
nauczycieli we w szystkich gim nazjach i  w szkołach nowo 
budujących się wypadałoby u rządzić sale, m ające tylko 
po 20 miejsc.

U w agi prof. K ., jakkolw iek słusznie je nazyw a m a
rzeniem  przyszłości, odznaczają się oryginalnością, a n ie
które z nich są bardzo trafne. (Allg. W . med. Ztg. 1886, 
N r. 29) L . B .

KRONIKA.

Festyn Soko ła .  W  tym  roku nie mamy szczęścia, 
t r z y  razy  bowiem odwoływało Tow arzystw o nasze zapo

wiedziany festyn  z powodu niepogody, i czw arty  raz za‘ 
pow iedziany festyn na dzień 10. lipca, znowu z powodu 
niepogody nie odbył się.

„Sokol am e r ic k y11 organ T ow arzystw  gimnastycznych 
czeskich w S tanach Zjednoczonych donosi w nr. 5, ^  
w Chicago pow stała myśl zaw iązania Sokoła polskiego 
i w artyku le  „My a Połaci** w ziąw szy za  m otto wiersż 
(po polsku wydrukowany) —  „K ość z kości ojców n a s z y c h  

ród jeden składam y1* —  gorącymi słowy wzywa swych 
ziomków, by byli pomocni Polakom  w zaw iązyw aniu To
w arzystw  Sokołów polsko-am erykańskich. Rodakom zase- 
łam y serdeczne „Szczęść B oże1* w podjętej pracy, a bra
ciom Czechom za życzliwość dla wspólnej spraw y „N a zdar“ f

W jednym z osta tn ich  zeszytów  czasopism a p. *• 
„ U lu s trir te  W elt" , czytam y, że w Chemnitz w Saksonji 
dzieciom poleconem zostało, ażeby do szkoły przynosiły 
buciki, celem przew dziania w raz ie  przem oczenia nóg- 
W iadomem je s t ja k  szkodliw ie oddziaływ a na zdrowi® 
siedzenie przez k ilka  godzin w zamoczonem obuwiu.

O ile polecenie to  je s t  pochwały godne, o ty le  jest 
ono niepraktycznem , bo w iele wygodniej by było, gdyby 
dzieci pozostaw iali suche obuwie w szkole w szafie, aniżeli 
żeby takow e ze sobą nosili.

J a z d a  na  w elocypedz ie ,  F rancuz Baby przebył prze
strzeń  z P ary ża  do W iednia na welocypedzie w 7 dniach, 
4 godzinach i 50 m inutach. O czemś podobnem milczą 
dotychczas kroniki. J a k  wiadomo, przebył konno p rze
strzeń  tę  porucznik au s trjack i Zubowicz w 14 dniach 
i 22 godzinach, zatem  po trzebow ał d rugie ty le  czasu, co 
w elocypedysta Z  powrotem do Pau , w F rancji, udał si© 
p. Baby w zeszły p iątek  także na welocypedzie. Jeden  
z młodych rodaków naszych p. Cz. przebył w roku ze
szłym w czterech dniach na bicyklu (dwókolny welocyped), 
podróż z P oznania do G racu w S ty rji. (K u rjer  Iw.).

Skating  ring . W arszaw a coraz bardz ie j sta je  sie 
ogniskiem w szelkiego rodzaju sportu .

Obecnie grono zwolenników jazdy  na łyżw ach k ó ł
kowych zam ierza zaw iązać stow arzyszenie, specjalnie po
święcone temu sportow i.

Po o trzym aniu  rezolucji w ładzy, in ic ja to rzy  stałego 
„sk a tin g  ringu** ogłoszą w arunki zapisu członków i zajmą 
się przygotowaniem  odpowiedniego do ja zd y  terenu.

Z am ias t  w io ś la rek  —  cyklistki.  Grono byłych człon
kiń rozw iązanego niedawno stow arzyszenia w ioślarek 
obecnie przerzuca się do sportu ... welocypedowego.

A m atork i zam ierzają u tw orzyć kółko cyklistek, 
szczelnie zam knięte przed  płcią brzydką.

Pom ysł ma być urzeczyw istniony niebaw em , in ic ja 
to rk i bowiem otrzym ały ju ż  zasiłek p ien iężny  od ojców 
i mężów. Życzym y powodzenia i... równow agi.

, _ (K urjer warszawski).
Śm iały  Skok, D nia 17. k w ie tn ia  b. r. wykonał 

19-łetn i m łodzieniec z Nowej Szkocji skok do wody z mo
stu  brooktyńskiego. Skoczył z najw yższego punktu  poręczu 
mostowego. P o lic jan t pochwycił go za p ię tę , aby go po 
wstrzym ać, ale mu się w yrw ał, w yw rócił w przestrzen i 
około 90 stóp głębokości dwa koziołki i najprzód głową 
dotknął powierzchni wody. W e dw adzieścia sekund później, 
po zanurzeniu się, okazał się w pozycji wyprostow anej 
i jędrnej, silnem ramieniem dopłynął do brzegu i dostał 
się na ląd  zupełnie nieuszkodzony. S karży ł się tylko, że 
czuje się oszołomionym ta k , jakby  o trzym ał uderzenie 
pałką  w głow ę.

O trzym aliśm y  nas tępu jący  t e l e g r a m : Poznań. W  ro
cznicę założenia Sokoła poznańskiego, zebran i wielko
polscy Sokoły p rzesy ła ją  braciom  Sokołom serdeczne: 
„Szczęść Boże“ . Seidlitz (Poznań), Gruszczyński (Inow ro
cław), B ednarski (Szamotuły), Danecki (Gniezno), Tuszewski.

T re ść : Zakaz zjazdu Sokołów słowiańskich. — O gimnastyce ze stanowiska estetyki (c. d.). — Przechadzki i wycieczki (c. d.). — 
Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Jan  Dębicki (Wspomnienie pośmiertne). — Urywki hygieniczne. — Kronika.
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